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M I E C Z  J A N A  S O B I E S K I E G O .
Dalszy ciąg.

Umowa pod Zborowem niedługo trwała w swo- 
jój mocy, duchowieństwo bowiem łacińskie, oświad­
czyło, że obrady sejmowe opuści, skoro tylko jaki 
dyzunita wprowadzony na nie zostanie. Na sej­
mie zatem nadzwyczajnym w Warszawie r. 1650, 
powtórnie pospolite ruszenie przeciw Chmielni­
ckiemu nakazane zostało, który znowu z T a ta ra ­
mi podsunął się pod Kamieniec i wziął go w oblę­
żenie. J a n  Kazimierz zebrawszy sto tysięcy wojska, 
poszedł na odsiecz oblężonym, mając przy swoim 
boku obu Sobieskich Marka i Jana, których ma­
tka z błogosławieństwem wyprawiła do obozu. 
Chmielnicki dowiedziawszy się o ciągnącej odsie­
czy, zostawił część wojska przy Kamieńcu, a z re -

sztą wyruszył przeciw królowi, spodziewając się 
nagłością napadu odnieść stanowcze zwycięztwo.

Dnia 28 Czerwca 1651 roku, Chmielnicki u - 
przedzając króla, zatrzymał się pod Beresteczkiem 
i zajął na wyniosłych wzgórzach nadzwyczaj ko­
rzystne stanowisko. Szeregi polskie rozwinąwszy 
się natychmiast uderzyły na nieprzyjaciela, i po­
wstał bój krwawy, zażarty dla obu stron, bez ża­
dnych jednak stanowczych rezultatów. W  pol­
skim obozie po kilkudniowój walce, uznano na ra­
dzie wojennej, konieczność wyparcia nieprzyjacie­
la z zajmowanego na wzgórzach stanowiska, z któ­
rego wyparty musiałby pójść w rozsypkę. Ku­
szono więc do szturmu, Marek i Jan  Sobieski po­
szli na czele walecznych. Atak jakkolwiek śmiały 
i z męztwem prowadzony odparty został, pono­
wiono go więc powtórnie i Jan  padł ciężko ranio- 
ny w głowę, tak że zwątpiono o jego życiu. Po 
dziesięciodniowój jednak walce, wzgórza zdobyte 
zostały, nieprzyjaciel poszedł w rozsypkę, tracąc 
30,000 w zabitych, i zostawiając w zdobyczy kró­
lowi trzynaście dział i cały obóz ze znacznym plo­
nem. Zwycięztwo zatem było stanowcze, ale 
szlachta niechętna dalszej wojnie, domagała się
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głośno powrotu do domu, tak że k ró l  rozpuści­
wszy jq, sam powrócił do Warszawy.

W  następnym roku 1652, J a n  Sobieski ranny  
w pojedynku leżał we Lwowie. U sunięty  przeto 
chwilowo z placu boju, nie znajdował się w bitwie 
nieszczęśliwej pod Batowem, w której M arcin  K a ­
linowski z dzie więcioma tysiącami wojska, otoczo­
ny  przez Chmielnickiego z tatarstwem, wycięty 
został w pień, wraz z wyborem najszlachetniejszej 
młodzieży polskiój. Pom iędzy temi znajdował się 
i M arek Sobieski ścięty na rozkaz hana tatarskie­
go. T a k  więc nowy trup  przybył z osób drogich 
sercu mężnej Teofili Sobieskiej, czem biedna ma­
tka pognębiona, pożegnawszy przychodzącego do 
zdrowia Jana , wyjechała na zawsze do Rzym u, 
a b y  w kościele Apostołów P io tra  i Paw ła, błagać 
P a n a  zastępów o pomyślność dla ojczystej ziem1 
i opiekę dla jedynego  ju ż  swego syna Jana.

W yzdrowiawszy z odniesionej rany, J a n  wyje­
chał na Podole , i przez dwa lat blisko zostawał 
w ciągłym boju, ćwicząc swe męztwo i rękę  w ty­
siącznych z nieprzyjacielem utarczkach. P rz y  
schyłku  1654 roku Sobieski świetnie się odznaczył 
pod murami H umania, a gdy  w r. 1755 nastąpił 
najazd Szwedów pod wodzą K arola  Gustawa, S o ­
bieski z oddziałem swoim złączył się ze Stefanem 
Czarnieckim, i pod kierunkiem tego męża wydo­
skonalił się zupełnie w sztuce wojennej, gromiąc 
Szweda pod W arką  i w trzechdniowej bitwie pod 
P r a g ą  i W arszawą,

Pomijając następne boje, które prawie jedynie 
żywot Sobieskiego zapełniały, trzymając go bez 
przerwy na koniu, z orężem w ręku, przejdziemy 
odrazu do wojny z Pogaństwem złączonem na no­
wo z kozakami.

S tan  kra ju  był rozpaczający: Król chory, woj­
sko niezmiernie szczupłe w liczbie, niesforne, nie­
płatne, gwałtem dopominające się pieniędzy, skarb 
wyniszczony, związki polityczne pozrywane i w i­
sząca napaść tatarów, turków  i kozaczyzny. W  tak 
sm utnym  stanie rzeczy , król po zmarłym Poto­
ckim dał wielką buławę Janowi Sobieskiemu, 
a chociaż wybór ten był bardzo chwalebny, lecz 
bez sił wojennych i pieniędzy, nie mógł być sku­
tecznym. Rozważając niebezpieczeństwo k ra ju  
rzek ł Sobieski :

— „Jakież  siły, gdzie wojsko, k tórem by oprzeć 
się można niezmiernej sile wschodniej potęgi? 
Czyliż tą gars tką ,  jaką  posiadamy można pokonać 
trzech części zjemi mocarza? Z którejże strony, 
nie ja k  owi w ciasnym przesmyku Termopilu, ale 
w otwartem polu zajdą drogę Polacy  równej p ra ­
wie sile Kserksesa  ? Czyliż ta  nie więcej jak  dzie- 
sięciotysięczna pewnej zguby  ofiara, położy tamę

piersiami swemi turkowi i słabą ręką zatrzyma na- 
jezdnika, k tóry  już tyle mocarstw pochłonął? Czy­
liż nie przyzwoiciej zw'ołać pospolite ruszenie i ca- 
łem i siłami bronić wszystkiego? Ale my z mo­
tyką poryw am y się na słońce, chcąc szczupłą siłą 
pokonać nieprzyjaciela, który z liczniejszym orsza­
kiem wyjeżdża dla rozrywki na łowy. S łodką 
w praw dzie  i piękną jes t  rzeczą umrzeć, ale nie 
zgadza  się z rozumem osłabione Rzeczypospolitej 
siły tracić rozrywając na cząstki.”

Mimo jednak  takiego przekonania Sobieski obją­
wszy władzę nad wojskiem, w’szystkie sw'e stara­
nia obraca na uzbrojenie. Zak łada  obóz pod 
Skwarzową, ściąga jazdę, piechotę z różnych mia­
steczek, nakazuje zaciąg, przegląda artylerję, sp ro ­
wadza konie pod działa, a wydatki na pierwsze 
po trzeby  opatruje z własnej szkatuły, ratując tern 
pusty  skaib  Rzeczypospolitej. E uerg ją  swą two­
rząc wszystko na nowo, nie zrażając się żadnemi 
trudnościami, pokonywając z młodzieńczym zapa­
łem każdą  now7ą przeszkodę, przekonany jednak  
że tern W'szystkiem kraj nie zasłoni przed czekają­
cym go niebezpieczeństwem, wyseła posłańca do 
kró la  prosząc na gwałt o posiłki i rozkazy, j a k  się 
ma dalój rozporządzać, dodając, że nie o osobę 
swą i o wojsko był troskliwy, które się poświęciło 
na ofiarę, lecz aby ten wylew' hord  barbarzyńskich 
nie zatopił państwa całego.

Za jednym  posłańcem poszedł drugi i trzeci, ale 
wszystko na próżno, naród  letargiem uśpiony, 
p rzygnęb iony  nieszczęściami, wtenczas się tylko 
ocucał, kiedy wszczynał kłótnie wewnętrzne; tu 
szło c nieprzyjaciela zewnętrznego, więc losy swe 
zdawał na Opatrzność Boga. i Sobieskiego zostawił 
bez odpowiedzi. Tymczasem tatarzy niezmiernie 
czynnie zaczęli się przygotowywać do przejazdu. 
Sobieski mając pilne oko zwrócone na barbarzyń­
ców, chociaż widział siły swe nierówne, zgrom a­
dził pułki i wydał obwieszczenie do szlachty i ma­
gnatów, wzywając ich do obrony. Większa jednak  
część obywateli, pod pozorem oddania ostatniej 
posługi zwłokom królowej, a właściwie unikając 
niebezpieczeństwa, poopuszczała domy spiesząc 
do Krakowra. Hetman nie czekając na skutek swrej 
odezw'y uprzedzając nieprzyjaciela, ruszył obozem 
z pod Skwarzowy i na samym wstępie do kra ju  
postanowił się oprzóć najezdcy. O debrawszy j e ­
d n a k  wiadomość, iż 80,000 tatarów przeszło już  
D n i estr i trzema oddziałami posuw'a się w kraj, 
z w ró c i ł  się ku Kamieńcowi i wydał odezwę do 
ludu , aby z dziećmi, żonami i większej wartości 
rzeczami, chroniono się w bezpieczniejsze miejsce.

Skutk iem  tego wielu wieśniaków przybyło  do 
obozu , których Sobieski uzbroiwszy o ile mógł



na jlep ie j, po w ię kszy ł znakom ic ie  garstkę ob roń ­
ców k ra ju . N ad to  dow iedziaw szy się, że m iędzy 
kozakam i panuje  rozdw ojen ie  z pow odu  poddania 
się ich  pod zw ie rzchn ic tw o  tu rk ó w  i w ie lu  n iena­
w idząc n ie p rz y ja e ió ł k rzyża , przez s k ru p u ł re li­
g ijn y  pragnie  po w ro tu  pod w ładzę P o lsk i, osadził 
B ia ło c e rk ie w , C zehryn  i K o rsu ń  liczną  strażą 
swoich i ogłosić kaza ł wszędzie, iż  się spodziewa 
znacznych pos iłków . Następnie w ys ła ł całą ja zd ę  
na czoło i sk rzyd ła  barbarzyńców , a sam z resztą 
wojska nie wynoszącego więcej nad 12,000 stanął 
obozem pod P odhajcam i i w yso k im  wałem  tudzież 
fosą szeroką do ko ła  się obw arow a ł. L u d o w i zaś 
zb ieg łem u do  obozu, a w broń n iezaopatrzonem u, 
w y d a ł polecenie, aby w razie napaści, m o tyka m i 
i  s iek ie ram i ra z ili zgra ję  zbójecką.

M im o  je d n a k  tych  w szelkich p rzygo tow ań , n ie ­
w ie le  m iano nadziei skutecznego oparcia  się nie­
p rzy jac ie low i, a pozbaw ienio się ja z d y  z rozkazem  
p ilnow an ia  p rzepraw  przez rzekę i u ryw an ie  p lon- 
d ru ją cych  tatarów , poczytyw ano Sobieskiem u za 
b łą d  i w ręcz go ganiono. D w ie  rę ce , m ów iono , 
na tu ra  nam dała aby się b ron ić , n ieuw ażn ie  więc 
ten czyn i, k tó ry  się je d n ą  ty lk o  zasłania, nie chcąc 
użyć d ru g ie j w po trzeb ie .

J a k k o lw ie k  u w a g i te  b y ły  słuszne, ale S ob ie ­
sk im  dw a w zg lędy pow odow a ły  do rozporządze­
n ia  w ten sposób s iłam i swemi. P ie rw szym  b y ło  
roz ją trzen ie  n iep rzy jac ie la  napaściami w różnych  
stronach przez o d d z ia ły  ka w a le rji po lskie j p row a - 
dzonem i, i  mającemi się zawsze cofać ku  P o d h a j- 
cora, aby tym  sposobem wszystkie s i ły  n ie p rz y ja ­
ciela zw róciw szy na siebie, w strzym ać 'wylew ich 
na k ra j ca ły  i dozw o lić  k ró lo w i p rzygo tow an ia  
skutecznej odsieczy. O brona  zaś obozu po lskiego 
ja k k o lw ie k  w ą tp liw a , bo s iły  jego  za nadto b y ły  
m ałe, a n iep rzy jac ie l za nadto p rzem ożny, zawsze 
je d n a k  przeciągając się, sta łaby się powodem  zna­
cznego osłabienia ba rba rzyńców  i bez z n a k o m i­
tych  s tra t zdobycie jego  nastąp ićby nie m o g ło . 
T ru p y  w ięc zastępów po lskich m ia ły  stać się wa­
łem  ochronnym  dla całego k ra ju , w e d łu g  zatóm 
zdania Sobieskiego, należało się pośw ięcić, i bo­
hatersk i Jan zd o b y ł się na tę ofiarę.

D ru g im  w zględem  by ło  p rzygotow an ie  n iespo - 
dziewanego a taku z ty łu  n iep rzy jac ie la , i to w dn iu  
i c h w ili naprzód  um ów ione j, k ie d yb y  ca ły obó z 
p o lsk i z p rzodu  w ys tą p ił do boju. T a k ie  w zięc ie  
We dw a ognie, m og ło  w praw dzie  zakończyć si ę 
zniesieniem całego n ie licznego wojska p o lsk ie g o , 
zawsze jednąk n ie obeszłoby się bez znacznój k lę ­
ski n ie p rzy ja c ió ł w s trzym u jące j dalszy ich  pochód 
w  ziemię R zeczypospo lite j. W  każdym  zatóm ra ­

zie poświęcenie Sobieskiego m og ło  zbaw ić k ra j 
ca ły , a że b y ł o tak iem  w  calem znaczeniu tego 
w yrazu , na jlep ie j św iadczy zdanie K ondeusza , 
uważającego p lan  ten  ca ły  ja ko  je d y n ie  w span ia ­
ło m y ś ln y , n ic  innego nie ro ku ją cy  H e tm a n o w i 
ty lk o  śm ierć wcześniejszą o d n i k i lk a  przed z g o ­
nem o jczyzny.

T a k  samo uw aża li go i P o lacy, i d latego z opu­
szczeniem jazdy , w o jsko  zobaczyw szy się odcięte 
od k ra ju  i  otoczone ze w szystkich stron  przez n ie ­
przyjacie la , sądząc, że zosta ło  zd radzone , zaczęło 
się bu rzyć  i gotow ać do bun tu  i opuszczenia sze­
regów . W tenczas S obieski s taną ł w pośród sze­
regów  p rze m ó w ił ogn iste in  słowem , o ż y w ił upa­
dające m ęztwo, w la ł ufność w św iętość sp raw y 
i  w  swoje poświęcenie, a żo łn ie rze  p a d li na kolana, 
przysięga jąc razem  z ukochanym  wodzem w alczyć 
do ostatniego tchn ien ia  życia.

M iasto  P odha jce  leżą o siedem m il od L w o w a  
na samej g ra n ic y  w o jew ództw a R uskiego. S ob ie ­
sk i okopaw szy 'je  starannie w a łam i, obsadził w ą­
wóz id ą cy  za miastem, i z w o jsk iem  w o ko licy  je ­
go ro z ło ż y ł się, spodziewając fo rte lem  wciągnąć 
n iep rzy jac ie la  w  zasadzkę. W k ró tc e  też n ie p rz y ­
ja c ie l n a ta r ł, w ojsko dz ie ln ie  się sp ra w ia ło  odpie­
ra jąc napastn ików , a S obieski z na jw iększem  w a l­
cząc bohaterstw em , nagłe rz u c i ł  się w wąwóz a za 
n im  pognało  tysiące barbarzyńców '.

K re w  po la ła  się s trum ien iem , wąwóz n a p e łn ił 
się tru p a m i, a S obieski daw szy  uczuć dzielność 
swego oręża, cofną ł się do m iasta i  zam kną ł w wa­
ro w nym  obozie, go tu jąc się na d ługą  i zaciętą 
obronę.

(d . c. n).

O p isyw ano ju ż  nieraz w szystkie  us iłow an ia  tak  
A n g lj i  ja k  F ra n c ji poświęcone szerzen iu  ośw iaty 
w  narodzie . P o d z iw ia liśm y te n iezm ordow ane 
i  liczne  stowarzyszenia, owe sk ła d k i i  ko rpo rac je , 
je d y n ie  w celu oświecania ludnośc i zak ładane , 
i  m im ow o li czu liśm y uw ie lb ien ie  szczególnie j dla 
A n g lj i  tej potężnej p ro p a g a to rk i dobrego  przez 
oświatę i re lig ijność. W szys tko  to  jednak ja k ­
k o lw ie k  n iepospolite , nie do rów nyw a  przecież u -  
s iło w a n io m  A m e ry k i, w  k tó ró j w szystko odbyw a  
się na ogrom ną ska lę ; w  b itw ach  zaczyna się od 
k i lk u  do k ilku d z ie s ię c iu  tys ięcy  lu d z i, w  fo r tu ­
nach rosną m iljony  ja k  traw a  na w iosnę, k ie d y  zaś 
się uczą, to  wszyscy bez w y ją tk u  od p rostego  wry -  
ro b n ika  do na jp ie rw sze j f ig u ry  w  k ra ju . D z ie -
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w częta czyli zwyczajne nasze służące, nie inaczej 
godzą się w służbę, ja k  tylko z wolnością chodze­
nia do miejscowej szkoły. Rano więc praca do­
m owa do jedenastej w po łudnie  nauka w szkołę, 
potem  znow u zajęcie służbow e, następnie p rzy ­
gotowanie s';ę w lekcji, i tak  ciągle dnia każdego 
bez żadnój różnicy. M imo tego, służących nie 
b rak , i dziewczęta przez pół dnia więcej zrobią, 
ja k  u  nas jed n a  przez cały dzień. P rzy tem  go­
spodarz zyskuje chętniejszą i p rzychylniejszą dla 
siebie pracę, sprzęty  mniej inu niszczeją i psują 
się, bo robi niemi ręk a  k ierow ana głow ą, um ieją­
ca myślóć i zastanaw iać się, w szystko zaś p row a­
dzone je s t z ładem , oszczędnością i troskliw ością 
w łaściw ą w ykształceniu, a obcą zupełnie p ro s to ­
cie nie pojm ującej nawet, co to je s t nauka.

N adto  dziew częta takie starają  się niezm iernie
0 robienie pieniężnych oszczędności, i gdy P a ry ­
żanka tak zebrane pieniądze w ydałaby  w jednym  
dn iu  na  ustrojenie się i ubaw ienie, a u  nas naj- 
prędzój na ślubne wiano, w A m eryce przeciwnie, 
m łoda  dziew czyna za oszczędzone pieniądze k u ­
pu je  ja k ą  książkę, poświęconą przedm iotowi szcze­
gólniej przez nią ulubionem u, albo mającem u 
związek z planam i przyszłości.

R ząd  am erykański pojmując, żo praw dziw ą po­
tęgę każdego narodu  stanow i jego  naukow e w y­
kształcenie, nie tylko nie sprzeciw ia się tem u szla­
chetnem u popędowi, ale naw et pom aga o ile tylko 
inoże zakładaniem  szkół i uposażaniem  wszelkich 
naukow ych zakładów . W  sam ym  Bostonie liczą­
cym  180,000 ludności, w ciągu jednego  roku  w y­
dano na utrzym anie szkół blisko trzy  m iljony zło­
tych polskich. Jeżeli więc policzymy wszystkie 
m iasta większe i mniejsze, to się zbierze cyfra 
praw ie m onstrualna, jakiój żadne państwo euro­
pejskie nie przedstaw ia.

W praw dzie  w m orderczej walce obecnie p ro ­
wadzonej w A m eryce, w owóm zagryzaniu  się 
wzajemnem, w pływ u cywilizacyjnego zupełnie nie 
widać, ale nie zapom inajm y, że w wojnie tej g łó ­
wnie w ystępuje pieniądz Połnocy, a leje się krew  
E uropejczyków ,czy li prostychnajem nikow , Irlan d ­
czyków, Niemców, E rancuzów , co za straw ę i o- 
bietnicę nagrody  po wojnie, p rzedają  się z duszą
1 z ciałem , biją się ja k  zażarte b ry tany  i albo giną 
albo zostają wieczystemi kalekam i za spraw ę któ­
rej m ało kto z nich rozum ie jasno.

N iedaw no zginął w szeregach Południow ców  
przesz ło  stu letn i starzec nazw iskiem  A ndrzej N i­
cholson.

U rodzony  w roku  1760, w alczył najprzód o nie­
zależność A m eryki, odznaczywszy się w boju od 
L aU y e tta  został poeałow any, od R ocham beau

dostał 20 lujdorów , a od W aszyngtona rangę po­
rucznika. P o  skończonej kam panji wróciwszy do 
dom u w r. 1788 pędził żywot w spokoju bez p rzer­
w y przez lat 77, ale gdy  w ybuchło nieporozum ie­
nie obecne m iędzy P ółnocą a Południem , jako  
m ieszkaniec W irg in ji stanął po stronie południa 
i zosta ł ad ju tan tem  naczelnie dowodzącego. Z a ­
czął więc znow u prow adzić wojenne rzemiosło, 
ju ż  jako  stuletni starzec, i wiodło mu się wszystko, 
bo i siły  służy ły , i zdrow ie nie opuszczała, i m ija­
ły  kule i niebezpieczeństwa, aż gdy depeszę z F ry  - 
d rycksbu rga  wiózł kula arm atnia na miejscu poło­
ży ła  go trupem . M iał wówczas sto trzy  lat wieku, 
znaleziono go na placu boju z trzaskanem  ram ie­
niem i z u rw aną  do połow y głową. A  tak  stu le­
tnie tę relikw ię, szanow aną przez czas, kula b ra ­
tn ia powaliła o ziemię. W racając  do oświaty, 
k tóra  nauczyw szy społeczeństwa być ludzkiem i, 
wojnę raz na zawsze wygna ze środków  zyskania 
tego co każe słuszność i sprawiedliwość, muszę 
jeszcze -wspomnióć dwa fakta dosyć ciekawe ty ­
czące tego przedm iotu.

Z nana W am  walka C zarnogórza z T urkam i, 
s łużąca  za paraw an różnym  zachciwkom  na b o ­
g a te  ziemie zajm ow ane przez O sm anitów , otóż 
w alka ta  w przeszłym  roku  na czas jakiś p rze­
rw a n ą  została, z czego korzystając panujący ksią­
żę, postanow ił s tra ty  narodu  m aterjalne poweto­
wać zdobyczam i nauki i przem ysłu. W  tym  celu 
z najw iększą gorliwością zakłada szkoły w całym  
kraju , a w Cetyni stolicy prowincji u rządził szkołę 
wyższą z sem inarjum  teologicznem. P rzy tem  za ­
p row adza z wielką gorliwością upraw ę baw ełny, 
a dla upow szechnienia jedw abnictw a, rozdał bez­
p łatn ie  nasienie morwy. C zarnogórze zatóm w cho­
dzi w no wą epokę życia, bo nieznanej m u dotąd 
cyw ilizacji, A by  tylko przede wszystkióm s ta ra ­
ła  się być chrześejańskiem społeczeństwem, a nie 
pogańsk iem , jakióin m a zaszczyt być stara sam o­
chw alcza E uropa,

N a przy lądku  D obrej Nadziei, stoi pu łk  angiel­
ski strzegący praw  A nglji i poszanow ania, jak ie  
tej pani mórz przynależy. O ddalony ten pobyt 
od ojczystój ziemi i ogniska cyw ilizacji, żeby 
m niej zrobić przykrym , założono pismo perjody- 
czne, k tó rego  redakcję stanowią oficerowie, a na­
w et żo łn ie rze , wspomagając publikację każdy 
czem może, żartam i, dowcipami, opowiadaniam i 
i t. p. Pom im o pałaszowej barw y sk ładu  re d a ­
kcji pismo ma być wcale dobrze obrabiane, a sa­
mo niezmiernie pochlebnie św iadczy o um ysło- 
wem w ykształceniu całego pu łku , skoro o w ła­
snych jeg o  siłach, pismo perjodyczne może śię u- 
trzym yw ać.
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W e Francji  wszkołach nakazano  naukę śpiewu, 
dając za motywum, że nic tak serca nie kształci, 
i nie łagodzi namiętności, ja k  muzyka. Przytóm  
płuca i piersi zyskują na rozwoju fizycznym; śpie­
wanie bowiem można uważać za rodzaj gimna­
styki dla tych tak ważnych o rganów  ludzkich.

W  nowym Jo rk u  zaprzątnięto się niezmiernie 
zakładaniem ochronek, dla dzieci katolików; de­
batowano tylko długo, czy p rzyjmować do nich 
zarówno dzieci sieroty z rodu  murzynów. Jeszcze 
więc wahają się m urzyna uznać człowiekiem.

CZY ZN A SZ  T E N  K R A J ?

Czy znasz ten  kraj? gdzie zozula śpiewa, 
Gdzie w artka S tacz , sreb rną  n itką bieży, 
G dzie w śnieżny kw iat stro jn e  sadów drzewa, 
Gdzie martwy gtaz na grobowcach leży, 
Znasz-li ten kraj, ten  schludny zakątek,
—  To święty skarb —  strażnica pamiątek.

*
*  * -

Czy znasz ten kraj? gdzie dziewica marzy, 
L irn ika  gęśl plącze na dolinie,
Gdzie stary dąb o przeszłości gwarzy,
Gdzie dzwonu ję k  po kurchanack płynie, 
Z nasz-li ten  k ra j?  jego ziemię czarną,
K rainę serc, krainę cm ętarną?

*
*  *

Czy znasz ten  kraj ? gdzie jawory rosną, 
Gdzie lilji kwiat złoci się na Słuczy,
Gdzie bocian stróż zlata z każdą wiosną.
A smutny bąk  tęskno w staw ach huczy.
Znasz-li ten kraj? uczucia świątynię,
Gdzie dusza wre, a krew chyżój płynie.

*
*  *

Czy znasz ten  kraj? gdzie strzecha połyska, 
Gdzie biały dwór w ędrownika wita,
Gdzie blaskiem iskr komin wkoło ciska, 
Paproci kw iat w północy rozkw ita.
Znasz-li ten k ra j?  to stare W ołynie,
Zkąd dumka w dal niepowrotnie płynie.

Seweryn Zaleskij

K RO NIK A L IT E R A C K A  I A R T Y ST Y C Z N A .
Pam iętniki Stevensona z wojny amerykańskiej.

i
(Dalszy ciąg).

W  opisie organizacji wojskowej południa, S te ­
venson po tysiąc razy powtarza, że południe nie 
żartuje. Pó łnoc  nie ma ani części tój energji, j a ­
ką właściciele niewolników rozwinęli w tej wojnie. 
W szystk ie  odlewmie obrócono na wyrabianie 
i przerabianie oręża, przytem mnóstwo go spro­
wadzono z E uropy .  Oficerowie dobywając broni 
z p rzyby łych  pak, i widząc na wszystkich cechy 
fabryczne  L ondynu ,  P a ry ża  i Brukseli, uśmiecha­
l i  się pomiędzy' sobą znacząco szepcząc :

—  O to neutralność Anglji i F rancji!  czyli, że 
kto chce psa uderzyć, to kij znajdzie. L epsza  ja ­
wna nieprzychylność, jak  głośna neutralność.

Usilność z jak ą  P o łudn ie ,  wszystko tyczące się 
w °jny, gromadziło, bardzo jasno maluje S teven­
son. P ó łnoc  ufniejsza w swe siły, powolniej za­
bierała się do przygotowań i gdy  zajmowTała się 
głównie wypiekaniem chleba dla armji, na P o łu ­
dniu lano kule dla żołnierzy i organizowano ich, 
ucząc obrotów' i poruszeń. Ż eby  paplarstwo dzien­
ników, nie szkodziło sprawie, władze Południa  
zastrzegły sobie najpilniejszą kontrollę nad  dzien­
nikami i nie w’olno nic drukować, coby Północy 
mogło dać jakieś objaśnienie, lub zniechęcić mie­
szkańców trwożliwemi dowodzeniami. Siły  tej 
b rak  na Północy, gdzie niezliczone dzienniki co- 
dzień ogłaszają korrespondencje przychodzące 
z wojska. Opisy więc i domysły tak  korrespon- 
dentów jak  i dziennikarzy, połączone z rapo rta ­
mi szpiegów, dozwalają konfederatom zgadnąć pla­
ny  unjonistów', nim zostały do skutku  doprowa­
dzone.

P o  bitwie odwrót wojsk tak autor op isu je :

Przez dwanaście mil,które przebywałem, ociera­
jąc  się o armję uchodzącą, napatrzyłem  się dosyć 
scen okropnych  i bolesnych. T łum y  wlokły się 
W’zdłuż drogi ciasnej i prawie nie możliwej do 
przebycia na  przestrzeni mil siedmiu bez przer­
wy. Idąc z drugiemi, spotykałem długie szeregi 
wozów z rannemi ponarzucanych jeden na d ru ­
gim, jak  cielęta wiezione ze szlachtuza. Biedacy 
przerażającemi jękami boleści, błagali o pomoc, 
a tu co chwila wóz stawrał w błocie, grzęznąc 
w nióm po osie. Dalej szły rozbite pułki piecho­
ty, usiłując wyprzedzić wozy, pomiędzy któremi 
spostrzegałeś nosze z rannemi oficerami, albo 
żołnierzy idących ze zgruchotanemi rękoma, stra­
szliwie poranionych, tak że nie można było pojąć
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j a k  człowiek taki rnógł^żyć i iść do tego pieszo. 
D la  powiększenia okropności deszcz z początku 
drobny, przemienił się w ulewny, a potem w grad  
tłukący wszystko, obsypujący i zaślepiający. Bie­
dni ranni bez żadnego okrycia, byli wystawieni 
na wściekłość g ra d u  dochodzącego do wielkości 
jaja, to też w tym odwrocie straciliśmy trzystu  lu­
dzi, a każdy by ł przygotowany na śmierć nieo- 
cbybną z nędzy, g łodu  i wycieńczenia.

W ytrw ałość i męztwo dowodzców wojsk po łu ­
dniowych, go d n a  największej pochw ały  Je n e ra ł  
G ladden  mając am putowaną rękę zaraz na polu 
bitwy, nie opuścił jednak  miejsca swego i na ko­
niu dowodził szeregami. Było to w niedzielę, po ­
niedziałek cały dzień był na koniu, we wtorek 
z robił 20 mil konno, a we środę skutkiem tak  nie­
praktycznego lekceważenia rany, uznano potrzebę 
nowej amputacji, bliżój ramienia. Mimo tego wszel­
kie prośby i namowy do odpoczynku i położenia 
się nie pomogły; zajął się wydawaniem rozkazów, 
dyktowaniem depeszy i bez przerw y pracował do 
po łudnia  w środę. W  kilka minut przyszedł atak 
tetanos i zabił tego prawdziwie żelaznego czło­
wieka.

T acy  są wszyscy dowódcy Połudn ia ,  trudno 
więc przypuścić, aby Północ ludzi tych pokonać 
mogła.

Nowości Zagraniczne.

L e  conseiller des dames et des demoiselles. Naj­
więcej na tę porę ukazuje  się sukien z alpagi: f u ­
la ru  gładkiego lub tkaniny wełnianej, zwmnój 
Takou, krótki paletocik lub  rotonda stanowi k o ­
niecznie dopełnienie takiej sukni.

D o  garnirowania sukien, używają czarnej aksa­
mitki lub wstążki, które naszywają w drabinkę, 
w kwadraciki ukośne, lub g ładko kilkoma r z ę ­
dami.

Podczas  upałów  za okrywkę służą wielkie b u r ­
nusy arabskie, z czarnój koronki wełnianej, lub 
takież rotondy. Noszą także okrywki z białój ko­
ronki wełnianej, zwanej Yak, lecz te używane 
tylko do powozu.

D la  dzieci upowszechniają się buciki skórkowe 
koloru  surowej skóry, sznurowane na przodzie. 
S tarsze nawet osoby przyjmują tę modę.

P rzytaczam y tu kilka skromnych lecz gusto­
wnych ubrań, jakieśmy w tych czasach widzieli;

Suknia  z alpagi popielatej, nad obrębem przy­
brana  szeroką pasmanterją, w rodzaju gipiury. 
S tanik  gładki, naszyty z przodu w drabinkę ta­

kąż pasmanterją. U  rękawów mankiety i epolety, 
p rzybrane odpowiednio. D o tego  rotonda obszy-, 
ta pasmanterją nad obrębem.

Suknia  popielata rnoheroioa, u dołu ukośne 
kwadraciki z materji czarnej ogarnirowanej wąz- 
ką gipiurką. Takież same kwadraciki zdobią sta­
nik. Rotonda do tego czarna poult de soie, ogar- 
nirowana gipiurą.

Suknia  pikowa popielata , w czarny rzucik . 
U  dołu takaż sama rusza. Stanik postyljoński 
oznaczony ruszką. Chustka czarna kaszmirowa 
ogarnirowana koronką wełnianą Lam a.

P ik a  najwięcej używana na sukienki dziecinne. 
P rzytoczę tu ładne ubranie, przeznaczone dla 
czteroletniej dziewczynki.

Sukienka z piki białej, naszyta u dołu czarną 
plecionką w ostre zęby. Stanik wycięty, rę k a ­
wki krótkie złożone z jednój bufki. P o d  to szmi- 
zetka muszlinowa w drobne zakładeczki, z ręka­
wkami zamkniętemi u ręk i,  kapelusik okrągły 
z pęczkiem kłosów.

D la  trzyletniego chłopca radziemy sukienkę 
białą pikową, w rodzaju surducika, z odwrócone- 
mi wyłogami, zapiętą z boku. N a d  obrębem szla­
czek wyszyty czarną włóczką. P asek  wyłogi 
i mankiety u rękawów, wyszyte odpowiednio.

D la  chłopca dziewięcioletniego paletocik prosty 
z półsukienka, majtki takież same, naszyte z boku 
lampasem z aksamitki. Kaszkiecik słomkowy
z rydelkiem.

Journal des demoiselles. Zdarza  się niekiedy 
że młode panny  podczas pobytu swego na wsi 
zaniedbują się w ubraniu. P rzyzna jem y w praw ­
dzie że na -wsi strój zbytkowny byłby zupeł­
nie niewłaściwym, nie idzie zatem żeby wpaść 
w przeciwną ostateczność i zaniedbywać się dla 
tego że nas mało kto widzi. B ardzo właściwe u- 
branie wiejskie stanowi spódniczka z płócienka 
meksykańskiego, z takimże greckim kaftaniczkiem 
i muszlinową koszulką. N a rano spódniczka płó- 
cienkowa z krótkim paletocikiein, bardzo dobrze 
i świeżo wygląda.

Chustki koronkowe czarne, powszechnie noszo­
ne w tym roku, znajdujemy naw et że się za nadto 
upowszechniły, gdyż  je  widziemy na zwyczajnych 
codziennych sukniach. Praw dziw ie  dobry gust 
wymaga tymczasem aby wszystkie szczegóły u- 
brania odpowiadały sobie wzajemnie. K oronka 
wymaga koniecznie sukni jed  wabnój, tylko w eł­
niane chustki koronkowe, m ożna nosić przy weł­
nianych sukniach.

Białe  spódniczki robią z szerokim obrębem, 
i dwoma lub trzema wszywkami, przedzielonemu 
zakładą. Inne  zdobią dwoma karbowanemi fal-
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baneczkami. W idać  także wiele spódniczek z al- 
pagi białej lub popielatej, naszytych u dołu aksa­
mitką czarną.

Dziewczynki małe ubierają powszechnie w ka­
pelusik okrągły z piórkiem. K apelusz  wiązany 
pod brodą, dla niedorosłej panienki, bardzo staro 
i niezgrabnie wygląda.

Przytaczam y tu  kilka ubrań  dla małych chłop­
czyków, któreśmy w tych czasach widzieli:

Jedno  ubranie składało się z szerokich majtek 
popielatych lustrynowych, z lampasami oznaczo- 
nemi czarnym sutaszem. Szelki tak  samo wy­
szyte, przechodziły przez ramiona. Pod spód bia­
ła półbatystowa koszulka, z kołnierzykiem hafto­
wanym czarno, i takiemiż mankiecikami. Szarfa 
szeroka z lustryny, objęta freudzią czarną, zwią­
zana była z boku. Kaszkiecik do tego słomkowy! 
przepasany czarną wstążką.

D  rugie ubranie: majtki pikowe czarne z białym, 
szerokie, przymarszczane u  kolan. Kamizeleczka 
biała długa, przechodząca za stanik, obciśnięta 
pasem skórzanym z klamrą, na to szpencerek ta- 
kiż sam ja k  majtki. Kamasze popielate sukienne. 
Kaszkiecik popielaty.

Trzecie ubranie angielskie, spódniczka popielą- j 
ta moherowa, układana w kontrafałdy. Kamize- j 
leczka biała pikowa, na wierzch szpencerek z kie­
szonkami po bokach, spięty na jeden guzik. M an­
kiety odwinięte u rękawów.

Musee des fam ilies. Z pomiędzy sukien jakie- 
śmy uważali w tym czasie, zwróciła uwagę naszą 
czarna poult de soie. S tanik by ł  g ładki zapięty 
na rząd guzików, przybrany  na przodach wązkie- 
mi szczebelkami z aksamitki układanemi na krzyż, 
szczebelki te miały brzeżek biały. Rękawy obci­
słe prawie do ręki, naszyte były odpowiednio.
U  dołu spódnicy szedł garn irunek  na ćwierć ło­
kcia wysoki, złożony z krzyżujących się szcze­
belków.

Podobała  nam się także suknia z popielatego 
bareżu francuzkiego. Stanik miała z czasów L u ­
dwika X I V  z baskiną d ługą  rozciętą w tyle, z za- 
okrąglonemi przodami. G arnirunek składał się 
z wszywki czarnej gipiurowój, podwleczonej białą 
wstążką.

M ałych chłopczyków ubierają w bluzki popiela­
te popelinowe, układane w fałdy i wyszywane 
czarnym sutaszem. Majtki do tego same, z lam ­
pasem wyszywanym odpowiednio. Kapelusiki 
dla dzieci najwłaściwsze słomkowe, w kolorze na­
turalnym, przepasane czarną aksamitką.

Na obuwie dziecinne służą powszechnie wysokie 
buciki zapinane z boku na rząd guzików. S ta r­
sze osoby noszą podobne buciki, sznurowane

z przodu, i związane w górze na dwa kwasty je ­
dwabne. Podczas letnich upałów noszą także 
trzewiki głębokie spięte środkiem na sześć guzi­
ków, i tyleż pętelek z elastyki które się ła two roz- 

kiedy noga nabrzęknie.
Najmodniejsze spódniczki w Anglji, są tegoż sa­

mego koloru jak  suknia. D o czarnych sukien, 
noszą je  czarne, do popielatych popielate z wąz- 
kiemi u dołu falbankami.

K ryno liny  teraźniejsze powinny być bardzo ob­
cisłe w' górze, a rozszerzone tylko u dołu.

N iektóre panie u wód używają na przechadzkę, 
laski z g łów ką okrągłą  lub spłaszczoną, podczns 
letniego skwraru zalecamy jednak  lepiej użycie 
parasolki. D o  rękawiczek noszą mankiety z la- 
kierowanój skórki, zabezpieczające rękę  od spa­
lenia.

Co do biżuterji powiemy tylko że kamee i mo- 
zajki, należą do najmodniejszych ozdób.

Kapelusiki okrągłe d la Rubens powszechnie 
się podobają. G łów ka u  nich dosyć wrysoka, 
brzeg płaski, główną ich ozdobę stanowi białe lub 
czarne strósic pióro.

Opis ryciny.
F ig u ra  1. Suknia  popielata z tkaniny pół j e ­

dwabnej pół wełnianej, zwanej toile de Veuise. 
P rzó d  sukni i dół naszyty w deseń aksamitką. 
P rzez  środek spódnicy rząd aksamitnych guzików. 
S tanik  gładki, spięty na takież same guziki. P a ­
sek taki j a k  suknia z lawową klamerką. R ę k a u y  
wązkie, wyszyte brzegiem i przez środek aksami­
tką. P o d  spód rękawki z płóciennemi mankieta­
mi, jak  u koszul męzkieh. K ołn ierzyk  maleńki 
webowy. R o tonda  wyszyta odpowiednio, u dołu 
ogarnirowana koronką wełnianą Lam a. Kapelusz 
biały, p rzybrany  czarną wstążką i gronami. P o d ­
pięcie złożone z białój blondynki i gron czarnych.

F ig u ra  2. Suknia  czarna z popeliny I r lan d z ­
kiej, spódnica g ładka, u dołu zakończona falba- 
neczką z tejże samej popeliny. N ad  tern na spó­
dnicy wyszyte dwa rzędy zębów spiczastych, zło­
żonych  z aksamitki, wstawki gipiurowej i wązkiój 
gipiury. P rzód  cały naszyty takiemiż zębami 
zmniejszającemi się coraz bardzićj ku górze. S ta ­
nik gładki, do paska. R ękaw y  wązkie otwarte do 
łokcia, obszyte aksamitką, wstawFą i gipiurą. E p o ­
lety tak  samo przybrane. K rawacik  z gipiury 
czarnej. K ołn ie rzyk  webowy. Rękawki inuszli- 
nowe, z mankiecikiem płóciennym.
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D O N I E S I E N I A  K S I Ę G A R S K I E .  

Stereoskopy i Fotogratje.

Księgarnia i Sk ład  nu t m uzycznych, Józefa  
K aufm anna, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście 
N. 71, wprost Resursy  Obywatelskiej, otrzymała 
znaczny dobór tak  S tereoskopów jak  W idokow  
tychże.

Stereoskopy machoniowe z reflekterem kosztują 
od złp. 12, do 16. Stereoskopy składane w kszta ł­
cie pugilaresów złp. 16 gr. 20, i Stereoskop z ru ­
lonem 24 W idoków i reflekterem lustrzanym złp. 
40.

W idoki stereoskopowe, Miast Europejskich  jak  
P a ry ż a ,  Londynu, B e r l in a ,  M adrytu , W iednia  
i innych są za sztukę w cenie od groszy 20 do z łp - 
3 gr. 10.

W idoki schwycone z życia (yues animees), po 
złp. 1 gr. 10 sztuka. G rupy  kolorowe i czarne od 
złp. 2 do złp. 4.

Widoki Warszawy, po złp. 3 gr. 10. W idoki 
przezroczyste, (transparents) od złp. 2 gr. 20 do 
złp. 4 gr. 15. Widoki na szkle czarne i kolorowa­
ne, po złp. 10, D aguero typy  kolorowane po złp. 
12. W idok i wystawy Londyńskiej, Japon ii  Chin, 
po złp. 4. Skrzynki machoniowe, na 50 sztuk 
widoków złp. 13 gr. 10.

Stereoskopy do biletów wizytowych, zwane mi- 
g rophore ,  od złp. 6 gr. 20 do złp. 10. Fotogralje  
znakomitości tak tutejszych jak  i zagranicznych, 
po złp. 1 gr.. 20 sztuka. W  większej ilości brane, 
taniej są liczone.

Fotografje  większe, a mianowicie: Kopie z obra­
zów sławnych malarzy, sztuka po złp. 5. Fotografie 
z tutejszój W ystaw y po złp. 6 gr. 20. A lbum y  do 
fotografii od złp. 3 gr. 10 do złp. 150. F o to g ra ­
fie w kształcie marek pocztowych po gr. 10. A lb u ­
my do tychże od złp. 5 do złp. 20.

N akładem  sztycham i nut A. Dzwonkowskiego, ulica 
M i o d o w a  N . 48 2, (nowy 4 )  opuściły niedawno prassę 

następujące muzykalja.

Deuxieme Melodie Religieuse paraphrasic pour le piano 
par R. Monczyński, (op) Cena złp. 2 gr. 15.

Spicw na 4 głosy, do marszu żałobnego Stanisław a 
Moniuszki, wykonanego w W arszawie, w czasie E xportacji 
zwłok Arcybiskupa Metropolity Warszawskiego, X . B. M el­
chiora Fijałkowskiego, cena złp. 3.

W  Redakcji Tygodnika Mód można nabyć:

•— Książkę do nabożeństwa dla wieśniaków, ułożoną przez 
Jan k a  z Bielca, z dwoma rycinami, w oprawie mocnćj 
ozdobnći, za złp. 2 gr. 15; kupującym egzemplarzy 10 
przesyłka nastąpi kosztem Redakcji.

— Modlitwę poranną Jan k a  z Bielca, po zniżonej cenie 
egzemplarz za gr. 10.

—  Obrazek M atki Boskiej Częstochowskiej, sztuka gr 3.
— Alfabet duży i mały do uczenia liter, arkusz gr. 3.
Kupującym za złp. 10 ostatnich trzech wydawnictw, 

. Redakcja takowe kosztem swoim prześle.

P I G U Ł K I  Z R O Ś L IN  P A N A  C A U V IN

Służą do czyszczenia krwi i pomagają do trawienia pokar­
mów. Wzmacniają kiszki i trzewia, leczą niestrawność, zamule­
nia żołądkowe nie osłabiając żadnego z organów ciała. Przy 
użycia nie wymagają ani dyjety, ani osobnego napoju. Można 
je nabyć w Redakcji Tygodnika Mód po złp. 4 za pudełko 
z przepisem użycia ich w pięciu językach.

I ----------------

Pani L. R. Pulary wełniane w dobrym gatunku mają 
rzu t biały dosyć duży, w lżejszym gatunku bywają rzuciki 
małe. Manszon tumakowy kosztuje złp. 233 g r. 10 .—  
Pani Lucy. Niewo. Kula lustrzana do ozdoby ogrodu, 
kosztuje złp. 6 6 gr. 20. Znacznie mniejsza złp. 40. 
D ostać tylko można w białym albo jasno zielonym k o ­
lorze.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J . K . Gregorowicza, ulica Żabia, N r. 9 5 6  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru, dołącza się rycina z mo­
dami.

w D rukarn i K .K ow alew skiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do Nr  u 37 T y g o d n i k a  M ód.

Warszawa dnia 12 Września 1863 roku.

S T A R Y  M O T Y L .
WSPOMNIENIE PRZEZ M.............

(Dalszy ciąg.)

' W ięc  biorę dymissyą, urządzam interessa i na 
wieś się przenoszę, deklamował p. Lucyan  z taką 
pewnością, jakby  co najmniej eto tysięcy miał go- 
fcówln w kieszeni.

—  A  przenosząc się, krakowskie przeniosę nad 
wszystko; nieprawdaż panie Lucyanie? kończyła 
z przymileniem Marynia.

N a te słowo, p. Girtenfeld do siódmego zdawał 
się wstępować Nieba, tyle było dla niego uroku 
w tem zapytaniu, w tern nazwaniu siebie po imie­
niu, co się zdarzyło po raz piórwszy dopióro. P r o ­
mieniejący radością, nie zdołał jeszcze się ode­
zwać, gdy M arynia  czytając w twarzy jego odpo­
wiedź, znowu mówić zaczęła:

— I  zrobisz pan to, jeżeli nie dla siebie, to 
dla nas, mięszkanek Krakowskiego. Bo widzisz 
pan, my biedne, skarżyć się bardzo na brak to­
warzystwa musiemy. Ta nasza młodzież, Yous 
savez! taka nieznośna , sztywna i lakoniczna.
Nie ma prawie co z niemi m ó w ić  oni naś nie
rozum ie ją ! .........

—  Jeżeli pani mówisz, mów o sobie tylko !. . . .  
Bo trzeba tylko być panią, czyli wyższą pojęciem 
nad drugie, aby pragnąć czegoś więcój, jak  pospo­
litość dać może, mówił coraz więcej odurzony 
komplementami Maryni p. Lucyan.

Co do mnie p a n i , jeżeli się przeniosę w K rak o ­
wskie zrobię to z najpierwszym egoizmem dla sie­
bie, i dla siebie tylko. Bo dla mnie Krakowskie, 
to Eden  rozkoszy, marzeń i n adz ie i ..........

.— A  jeżeli to wszysko illuzja tylko? zapytała

złośliwie M arya, jeżeli spojrzawszy bliżej, odcza­
rować się tylko przyjdzie?

— O ! Pani! co do drugiego, zbyt pe.wny j e ­
stem, bo są czary obdarzone talizmanem nieśmier­
telnych uroków.

Co do piórwszego zapewne, nieszczęśliwym się 
nazwę jeżeli mojej illuzyi na rzeczywistość, nigdy 
nie potrafię zmienić, choć znowu powiem, że ta 
illuzja nawet, wprawia mię w zachwycenie trudne 
do wypowiedzenia.

Tyle było zapału w oczach p. Lucyana, tyle u -  
niesień w wygłaszanych zdaniach, że choć nie wie­
dziano o co właściwie idzie, odosobniona para, 
ogólną zwracała uwagę.

P . A dam  szczególniej, grając, mylił się bezu- 
stanie, bo wtajemniczony w rolę, jaką  p. Lucyan  
miał odegrać dzisiaj, z obawą nadsluchuchiwał, ja ­
kie kolega jego bałamut robi postępy w tyle t ru ­
dnej dotąd Maryni. A  widząc prawdziwe tój o s ­
tatniej zajęcie, twarzyczkę uśmiechnioną nie uda- 
nem weselem, łapiąc frazesa rozmarzonego wielbi­
ciela, ta rgał się niecierpliwie za swe długie wąsy, 
chm urzył coraz więcój, lękając się być w swem zd a ­
niu o M aryni zawiedzionym.

A  usłyszawszy wyraz illuzya po kilka razy zczu- 
ciem powtórzony, nie m ógł się wstrzymać, aby 
nie m ruknąć z przekąsem : Oj kobiety! kobiety!
wy tylko w illuzye stroić i bawić się lubicie!

Dosłyszała tych wyrazów Marynia, dosłyszał 
je  p. Lucyan . Pierwsza spojrzała błagająco na 
pana Adama, jakby  prosząc o przebaczenie, pan 
L ucyan  spojrzał także, ale z tryumfem, jakby  
chciał mówić: A  widzisz nie miałżem racyi?

Zresztą, nikt nie myślał przerwać im miłej poga­
danki. Starsze panie bawiły się z sobą, panna 
Justyna  wychodziła często, a jeżeli była w pokoju, 
czuła się znów w obowiązku bawienia dwóch pa­
nienek, które siadłszy na uboczu, nie zważały ni­
by na to, co się w koło nich dzieje. Czasem tyl­
ko, nieznacznie spojrzały ku oknu, i znów cóś 
z sobą po cichu szeptały. Za co, nawiasem mówiąc 
wdzięcznym im był p. Lucyan, myśląc sobie w du-
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szy. A h c ! jakież to g ą sk i! z jakąż  łatwością u stą­
piły mi z p o la ! .........

R uszyli wszyscy na przechadzkę , M arynia 
tylko naprzód nie spieszyła, owszem ociągała się 
z wyjściem, nie chcąc zapewne łączyć się z resztą 
tow arzystw a.

P rzechodząc ja k  najwolniej koło p. A dam a, za­
pytała  półgłosem , czy to panowie z pięknego wie­
czoru korzystać nie b ęd ą?

  W yjdziem y po skończeniu puli, odrzekł su­
cho p. Adam . Zresztą, cóż to panią obchodzi ? 
pani zdajesz się bez nas bawić wybornie . . . .

— D ólicieusem ent M onsieur, odparła  z lekka, 
i ze śmiechem widocznej zalotności zw róciła się 
zupełnie, do idącego obok siebie p. L ucyana, P . 
A dam  jeszcze groźniej się zmarszczył.

— Co za cudow ny wieczór! zaw ołała M arynia 
gdy  się ju ż  znaleźli w ogrodzie.

—  C udow ny p a n i! i pam iętny dla mnie! bo są 
to ostatnie chwile, k tóre na długo, na zawsze może 
zalegną w pamięci odm ienną od innych barw ą. . . .  
aby mię bardzo, nieszczęśliwym u czy n ić -----

A le taka to j u ż ! taka moja dola! Bliski szczęścia, 
tak jak płom yki gasnącej świecy, rzucają  świa­
tłem , dla tego tylko, aby mnie potem  w gorszej
jeszcze pogrążyć ciem ności o! biedny biedny
ja  je s te m !  dokończył p. L ucjan  z ciężkiem
westchnieniem .

—  A  jednak , pan zdajesz się być bardzo szczę­
śliwym, zrobiła uw agę M arynia.

— D la  tego, że się śmieję, trzpiotam  naw et cza­
sem ! O ! p a n i! ja ci powiem, że to tylko m aska 
dla świata i d la ludzi, d la  tego świata zimnego 
e g iso ty , k tóry  rzadko do litości skłonny, zawsze 
do szyderstw a gotów. Łaskaw iej przecie trak tu je  
tych, którzy m u śmiało stawiają czoło, śmiechem 
i ironią za brak  serca płacą. N a te skargi, usta 
M aryni mimowoli wyrazem  uśm iechu zadrżały .

  O ! nie śmiój się P a n i!  bo ten uśm iech z ło ­
wieszczy, zran iłby  mię wuęcej, niż wszystkie po­
ciski. J a  sądziłem, że aby raz w życiu zrozum ia­
nym  b ę d ę !  Zaw ołał p. L ucyan  gorąco i p rze­
w rócił oczami, że aż mu białka błysnęły.

M arynia opam iętała się szybko, i odrzekła z u- 
czuciem :

Zleś pan osądził mój uśmiech w tej chwili. Jeże ­
li kto, to ja , jestem  właśnie jed n ą  z tych biednych, 
niepojętych istot, które za ich marzenia ruszeniem  
ram ion darzą ! . . .

U śm iech mój, by ł owszem wyrazem  radości, że 
się znalazł któś przecie, pokrew ny mi duchem , 
k tóry , jeżeli pojmie . . . .  nie potępi przynajm niej.

— D zięki ci pani za to zdanie o m nie! Je s t 
mi ono nagrodą za wszystkie burze serca, za 
wszystkie jego walki, które tu  ju ż  w Sw oryniach 
sam z sobą stoczyłem.

— W alk i?  tu  ju ż  w Sw oryniach! wolnoż zapy­
tać o pow ody do nich?

—  Chcąc byś pani dobrze to zrozum iała, muszę 
ci naprzód powiedzieć, czem me życie było.

Me życie, to gonienie za ideałam i, na dostarcze­
nie k tórych świata stać nie było.

Pociągnięty nieraz zw odną powierzchownością 
łudziłem  się czas jakiś, cieszyłem , m arzyłem , do­
póki okoliczaości poznać mi nie dały, że to tylko 
m am idło! Ze to, co mi się zdała w ydaw ało b ry ­
lantem , było tylko fałszywie błyszczącym  kam y­
kiem. Zw ątpiały, zniechęcony, szukać naw et prze­
stałem  ___

B yłem , ja k  ów podróżny, rzucony losem, w śród 
puszczy bezm iernej, spragniony i zmęczony, s tra ­
ciłem n a d z ie ję   A nio ł czy szatan mojego
przeznaczenia pow iódł mię w strony, gdzie piękną 
oazę u jrza łem . . . .

G dyby to kiedyś, gdyby  to dawniej! gdyby to 
można wrócić do nieopatrznej młodzieńczój p rze­
szłości! byłbym  poskoczył i jednej chwili w po­
dwojach szczęścia się znalazł.

Dośw iadczenie, rozw aga szepnęły mi złow iesz­
czo: W strzym aj .się! wszak to niepienvsza w twej 
d ro d z e ! N uż ona jak  wiele innych będzie dla 
ciebie okrutnem , fata m organa?

W ięc ostrożnie, zdaleka, patrzyłem  p iln ie , czy 
mię oczy mój duszy nie zwrndzą? Lecz im więcej 
patrzyłem , tóm ona piękniejszą mi się w ydaw ała! 
W ięc dziękowTałem  z głębi serca niebu, choćby za 
to tylko, że nim śm ierć oczy zamknie, nie um rę 
z przekonaniem , że goniłem  na świecie za czczemi 
tylko marami.

A  choć ona nigdy do mnie należeć nie będzie, 
toć jeszcze nazwę się i tak  dość szczęśliwym , że 
ona, to urocze mej wyobraźni dziecie, żyje, oddy­
cha, chodzi po tej ziemi! Zatrzym ał się p. L ucyan  
wysiłkiem  poetycznych swych natchnień zm ęczo­
ny. P odn iósł oczy ku  N iebu, w estchnął głęboko, 
a potem  spojrzał ciekawie w M arynię, pragnąc 
zm iarkow ać, o ile wielkie wrażenie w ywołał.

M arynia słuchała niby całą swrą istotą, jakby  p o ­
iła  się chciwie wonią rzadkich nieznanych sobie 
kwiatów.

— I  cóż dalej? zapy ta ła  po chwili z żywo­
ścią.

— Nie ma róży bez kolców pani! o! to prawda,



niestety! W śród  pogody m ych marzeń nadcią­
gnęła c h m u ra . . . .

Przyszedł któś, i powiedział: Szalony! Ona
piękna urocza, to prawda! ale uciekaj, co najdalej 
uc ieka j! Bo tam, w jej państwie, włada Króle­
wicz nieznany, bohater innych światów, postać 
eteryczna. I  z nimże to chcesz walczyć nędzny 
śmiertelniku?

Uczucia trwogi, bólu, nadziei i rozpaczy, nie 
opiszę ci p a n i . . .  to już  nad  me siły.

— Jab y m  też pana nic nie żałowała, kiedy 
się zlękłeś urojonych strachów. Bo któż panu po­
wiedział, kto by ł w stanie zapewnić, że ten króle­
wicz, mara wyobraźni, nie przyoblókłby na się 
ziemskich kształtów, gdyby go godnym przyjąć je  
uznano?

—  To przekonanie pani byłoby może jeszcze 
dla mnie tysiąc razy więcej zabójczem, bo w po­
korze uczucia mojej niegodności, tem srożój d rę ­
czyłbym się tą myślą zazdrośną i zawistną, że się 
znajdzie któś inny, szczęśliwy, w y b ran y -----

W tedy, nie stać mię było tylko na jedno, jedno 
tylko życzenie... i z zapałem deklamować zaczął:

Bo tam gdzie pocisk oczów, nadobnej kobiety,
Sto razy na minutę, ranić ma zalety.
Tam każdy wyraz z ustek, wypuszczony snadnie 
Przeszywa na wskroś serce, i duszę owładnie.

Bo komu Bóg swój uśmiech położył na lica,
K to siłą własnej wiedzy każdego zachwyca,
Komu wdzięków natura dała tak obficie,
Że błyszczy tak jak  kwiatek w wiosennym roz-

[kwicic;
Ten pragnie, tego kwiatku odurzony wonią 
Usnąć snem magnetycznym, lub umrzeć pod bro-

[ n i ą ------

Bronią niewyrażonych uczuć, i niemych uwiel­
b ie ń !  zakończył smętnie opuściwszy głowę.

— A  jednak, odwagą nazwać się to nie może, 
powiedziała uśmiechając się trochę Marynia.

— Nie dziw się jej brakowi pani! kto zakocha­
ny prawdziwie, temu wyrazy na ustach giną, ten 
radby  powiedzieć, i lęka się, by w chwili wyzna­
nia nie stracić złudzeń, które go dotąd roskoszą po­
iły, by nie zbudzić się boleśnie, gdy się śni tak 
m iło !

—  Opowdedz mi pan, co mu się czasem marzy. 
Może będę w stanie powróżyć co miłego, odezwa­
ła się 3 dobrocią Marya.

—  Dobrze p a n i ! ale nim to uczynię, muszę cię

wprzód błagać, byś się nie gniewała za me sny z u ­
chwałe .........

—  A !  przecież za to jed n o  w ży c iu ,  człowiek 
nie odpowiada, bo to od niego zupełnie nie zależy, 
zaśmiała się Marynia. W ięc  mów pan prędzej, 
cóż dziś naprzykład, śniło mu się takiego?

Śniło mi się, zaczął zwolna p. Lucyan, patrząc 
bacznie na słuchającą, śniło mi się, żem był w nie­
bie, a anioł niebieski uśmiechał się do mnie, i mó­
wił wyrazy szczęścia i nadz ie i .........

Marynia była w sukni niebieskiój dnia tego. N ad 
spodziewanie pana Girtenfeld, milę przyjęła tę ży­
wą do siebie alluzyę. Uśmiechnęła się tylko, 
i jakby  mówiąc do siebie, wyrzekła półgłosem :

— Niebieski? mój Boże! a jabym  go była w in­
ne kolory przybrała, przyczem wymowne rzuciła 
spojrzenie na przechodzącą nieopodal Helenkę.

— Otóż mamy i zazdrość, pomyślał sobie p. 
Lucyan, trzeba siętłomaczyć, i zawołał pospiesznie: 
Kozumiem panią! rozumiem,nie dziwię się, żeś tak 
sądzić mogła. J a  sam dałem do tego zbyt wiele 
powodów. W ierzaj rai jednak, że ścieżka po któ­
rej my zakochani s tąpamy jest  często tak niepe­
wną i stromą że dążąc w prost do celu, możnaby 
przepaść, zginąć niepowrotnie. Zresztą, takie 
to już  ludzi przeznaczenie, że na ruinach jednych, 
budują drudzy swego szczęścia posady.

—  Ależ, daruj pan, ja  go zupełnie nie rozu­
miem, powiedziała na to M arynia  trochę zdziwio­
nym głosem. Dotąd, sądziłam że . . . .  że jestem
powierniczką uczuć, których p rzedm iotem .........
blisko mnie obchodząca osoba . . . .

—  „To próbki, figle kobiece, pomyślał znowu 
p. Lucyan  i uśmiechnąwszy się porozumiawczo 
pospieszył przerwać M a ry n i :

— Prześladuj mię pani, masz wszelkie ku temu 
prawo. Szczerość moja jednak , niech ci stanie za 
okup przesz łości.........

Praw da, p. Helena, ( bo o niej pani bezwątpie- 
nia mówisz) podobała mi się o tyle, o ile kobieta 
miła w obcowaniu podobać się i pociągnąć może. 
Tego rodzaju jednak  uroki są jak  owe światełka 
znikome błyszczące pożyczonym ogniem. Bledną 
i nikną gdy  gwiazda pierwszego rzędu zaświeci.

— Któż nią być może! d o p raw d y !  ciekawą j e ­
stem ja k  nigdy! mówiła z jakąś niby przekorą 
Marya. Czyżby Idalka?  wszak państwo znacie 
się podobno.

W ie  coś, ale nie ze wszystkiem, domyśliła 
się, ud a je ,  myślał p. Lucyan. Trzeba kończyć 
co się zaczęło. W ięc rozśmiawszy się d ob ro ­
dusznie zaczął znów mówić, sopjrzawszy czule na 
Marynię.
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— A ch psini! dla czegóż mię tak dręczysz? po­
łożenie moje dzisiejsze przed panią , jest  jak  grze­
sznika przed spowiednikiem. W yznaję  wszystko, 
oskarżam się z mych błędów, a pani jeszcze wię- 
cój i więcój żądasz. Ale cóż rocić! K rólow a każe 
niewolnik musi. Więc kiedy mowa o p. Idalji, cóż 
mam powiedzióć jak  tylko, że ona z całym swym 
smętkiem i tęsknotą , jest może czemś bardzo 
powabnóm a niepospolitem, ale jakżeż to daleko 
do tej doskonałości, do uosobionia tego ideału, 
którego obrazem .............

W ym aw iając  to zatrzymał się nagle p. Lucyan 
podniósł rękę ku  sercu, westchął, i zarumieniony 
umyślnie wstrzymanym oddechem, spojrzał z wy­
rzutem na M arynie jakby  ją  czterdziestoletniem 
okiem chciał przykuć do swojej myśli. Marynia 
spostrzegłszy że stary motyl już  się plącze w za ­
stawionych sidłach, i za chwilę w samćj znajdzie 
się matni spuściła skromnie oczki, zaszemrała cóś 
niewyraźnie i westchnienie ciche spokojne obiło 
się o czujne ucho p. L ucyana. Pew ny więc zu ­
pełnego zwycięztwa, przewrócił melancholicznie 
oczami i ujmując z czuciem rękę Maryni mówił 
dalej głosem drżącym, mającym niby oznaczać 
nieśmiałość wyrażenia tego czem serce jego  tę t­
niło.

— P ani!  wiesz oddawna kto dla mnie gwiazdą, 
kto mym idea łem : . . .  . dlaczegóż nie chcesz zro- 
zumióć nakoniec i nie chcesz obdarzyć choćby je- 
dnem słówkiem przyjaznem najpoddanniejszego 
ze swych wielbicieli?

— P r a w d z i w i e . . . . .  nie w ie m   szepnęła
nieśmiało Marynia i przerzuciła oczkami po panu 
Lucycnie.

Stary  motyl o mało nie podskoczył z radości, 
chcąc zatem ofiarę swą zupełnie pokonać, padł na 
kolana i przyciskając do ust rękę M aryni zawołał 
z najwyższóm już  uniesieniem :

—  Och I p a n i ! . .  . .
—  Och! panie! zawołała podobnie M arynia 

i o mało nie wybuchła głośnym śmiechem. P o ­
wstrzymała się jednak, a jak o / wierna przybranej 
roli jednę rękę zostawiła przy ustach pana L u ­
cyana a drugą  oparła silnie na jego głowie wpla­
tając paluszki nieznacznie w gęste kędziory buj­
nych włosów.

—  Nie wiem cobym dał za to, gdyby teraz j a ­
kim sposobem A dam  mógł nas zobaczyć w tak 
romansowej pozycyi myślał p. L ucyan  nie z k ła -  
manem zajęciem pieszcząc się zmalą rączką M a ­
ryni, z nią, niby trudniej poszło, i zmuszony b y ­
łem użyć nawet zgięcia kolan i całój bateryi west­
chnień, ale zwycięztwo s tanow cze   B iedny
Adam, otóż kobiety, dodał p. L ucyan  po chwilce,

„dobrodusznej gąsce aż drżą ręce ze wzruszenia,
a głowę tak mi śc iska   Co u licha! czy mi
ją  chce u rw a ć ! już  szepnął p. Lucyan  z pewną 
niecierpliwością a pragnąc zapewne Marynię spro­
wadzić ze sfer niebieskich na padół ziemski i przez 
to uwolnić głowę z niewygodnej troszkę pozycyi 
szepnął cichym głosem:

— M a ry o  !. M aryo  ! ..........: czy kochasz
mnie?

— Czy cię kocham? dał się słyszeć drżący głos 
Maryni, potóm silne westchnienie, a w końcu na- 
stępująca poetyczna odpowiedź:

Mój drogi mój m i ły ..........
— W yborne! szepnął p. Lucyan  zupełnie jak  

w Maryi Malczewskiego, tylko że kaducznie szar­
pie mi włosy . . . .

—  Więcój niżeli sądzisz . . . .  odezwała się zno­
wu Marynia i nagle umilkła, zanosząc się od śmie­
chu, który o ile mogła tłumiła jeszcze w sobie. 
P an  Lucyan  sądząc że drganie rączki, którą trzy­
mał przy ustach, jest  wypływem wewnętrznego 
wzruszenia, wywołanego miłosnem jego wyzna­
niem, w myśli szepnął:

— Biedna dziewczyna, d rży  cała i słowa prze­
mówić nie może. A dam  w ą tp i ł . . . .  biedni lu­
dzie ! M arynia w tój chwili nie mogąc już  dłużej 
wytrzymać, zaczęła śmiać się głośno z całą szcze­
rością młodości, zadowolniona, że figel do samego 
końca tak pomyślnie doprow adzony został.

— Co to je s t? ! zawołał p. L ucyan  usiłując po­
wstać. P o  tój chwili za plecami pana Lucyana 
ozwały się rzęsiste oklaski i huczne brawo. Stary 
motyl zerwał się na równe nogi rozczochrany, 
rozmamany z plastrami kurzu  na kolanach a więc 
strasznie wyglądający niepociesznie i piórwsza 
grupa co mu wpadła w oczy, była Marynia, H ele­
na i Idalka trzymające się za boki, i zanoszące się 
od śmiechu, oklaski, brawa i wesołość panienek 
nie ustawały, pan L u c y a n  spojrzał po za siebie 
i z wielkiem zdziwieniem ujrzał całe towarzystwo 
a nawet i panów preferansistów śmiejących się p o ­
ważnie, a Adam a złośliwie z pewnym poniżają­
cym dla niego tryufem. Pomimo więc całój przy­
tomności i zaradności we wszystkich nagłych ra ­
zach p. Lucyan  zmieszał się nie pomału, i spo­
glądając koleją to po panienkach, to po niemiłych 
świadkach swój miłosnej katastrofy, domyślając się 
po troszku, że się stał ofiarą jakiejś na siebie zmo­
wy, zapytał ze zdumieniem a nawet z pewnym ro­
dzajem złości:

(d. n.)
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